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, Nimium n« crede puellis,

Mości Panic M O N IT O R .

Nigdy fam feſzcze zuchwale nie 
śmiałem odezwać lig do Narodu 

mego, ale zdanie moie poddaiąc za- 
^ Ize  pod rozſądek W . M. Pana, co* 
Półwiek na poprawę obyczaiow po­
trzebnego bydź widzg, przypominać 
Jemu nie zan iedbyw an i. Teraź,z-»
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nieyſza okoliczność nie małym bę­
dzie do uwag W. M. Pana polem , 
i le  że czgfte zdarzenie podobnych, 
przynofiio nieſzczęśliwości rozmai­
te.

Pewny w Sąfiedztwie moim Ka­
waler ulubił fobie był Damę prze- 
dziwney Urody, z którą iuż Zamie­
rzonego zamyftom ſwoim maiąc do- 

krefu, natrafia na Przyiacioikę 
obrotną, zdradliwy, y  tak władnącą 
Jego umyftem, i e  mimo powodow 
iakie go przedtym do kochania tey 
pieſzczoney oſoby zniewalały, nic 
więcey nie widzi w niey ſzacowne- 
go , oziębłym fię ſlaie y nakoniec 
onę porzuca. W zamianę tego że­
by miał czym zabawić przyzwy- 
czaione do miłości ſerce, wyftawia 
mu drugi wizerunk podobnie pię­
kny, wynofi jego przymioty, pokazu­
je ſpofoby doftąpienia onego z 
łatwością, naradza fig z nim o fpoſo-
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bach ſpoieczności przyiafney,y ź nay- 
poufalſzą poftacią ofiarnie mu Dom 
ſwoy za mieyſce naybeśpiecznieyfze 
do widzenia fię wſpolnego. Uwie­
dziony młodzian tak wielką Przyja­
ciółki ſwoiey wfpaniałością, źwierza 
Jey fię nayfkrytſzych myśli, opowie- 
da wſzyflkie rozmowy wzaiemne, 
profi Jey o ratunek y wſparcie za- 
czętey robo ty . Oświadcza fię mu 
z wielką ludzkością, opifuie mu fltu- 
tek ſwego ftarania, łudzi go w obfi­
tych Iłowach naypomyślnieyſzą na­
dzielą, a zamiaft tego wyſlawuie go 
Damie obłudnym , lekkomyślnym 
y pomału go u niey obrzydza. T oż 
famo nie znacznie y z nim czyni, fto- 
pniami wprowadza go w podeyrze- 
nie o Darnie , prześladuie go małą 
2naiomością fzacunku ofob , przyta­
cza niektóre Jey wady , ale na tych 
miaft znowu chwali, żeby nie dała 
poznać uknowanego od fiebie uło­
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le w a .  W  tych oboiętnych fprawy 
ſwoiey Kawaler zoftając krokach , 
fkarży fię na niepewność lofow, raz 
ukochaney Damie,drugi raz Przyia- 
cioice, odbiera od iedney groźne wy- 
mówki, od drugiey obietnicę odmia­
ny laflki.
Pracuie fam ile1 możności nad zmię­
kczeniem ſer ca, które mu fię zdawaio 
bydź tak łatwe do pozyfkania wpier- 
wſzych początkach, ale zamiaft wy- 
czerpnienia odpowiedzi iakiey; wi­
dzi częftokroć zalane Izami Jey 
o c z y , daiące świadectwo ukrytey 
dotkliwości Dufzy, I  z Jego pocho- 
dzącey przyczyny. Nie dość na 
tym , chciała mu ieſzcze była wyra­
zić oczywiściey iftotę rzeczy, ale 
nie maiąc ani tyle śmiałości , ani 
poufalſzey Oſoby nad ſprawczynę 
zdradliwego dzieła , zaftanawia fię 
w fwoim zapędzie, & coraz to wię- 
kſżemi przez nią odrażana od nie­
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go ſztukami , poftanawia u fiebie 
xr wieczney mieć nienawiści Kawa? 
lera. Kiedy iuż dokazała Zdrayczy- 
na przedfięwzięcia fwego, dopiero o* 
braca wſzyftkę moc ſwoię, aby tego 
Człowieka do  fiebie pociągnąć, po* 
kazuie mu fię niewartą bydź przy­
wiązania Jego, przecież godną poli­
towania y  wdzięczności. Na ten  
czas poznaie on nie wcześnie błędy 
fwoie, żałuie nie roftropności że Jey 
fi? rak łatwo Zwierzał, widzi naofta- 
tek obydwóch ftron uwiedzenie, & 
ſztuczna Kobieta śmicie fię z Jego 
iatwowierności.

Ktokolwiek w Szkole świata do- 
fkonale ćwiczony, pochwalić nie mo­
że nieprzezorności Kawalera, iako y  
fam na fiebie wyznaie. Niebeśpie-? 
czna ieft bez doświadczenia zaufać 
Męfzczyfnie y  wſzyftkie mu wynu­
rzać fkrytości, ale daleko bardziey 
pici Niewiaft zazdrościwey w ftanie
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wolnym bgdącey , która w doyrzi-  
lym nawet wieku nieprzeftaie zapa­
lać fię ogniem miłości. Jeżeli b o ­
wiem w ſamych nawet Małźcńftwach 
odporu dać nie podobna nacieraią- 
cym namiętnościom, iakoż można fię 
ſpodziewać, aby Dama wolna y przy­
miotów pełna dopomagała ſzczerze 
drugiey do zwycigftwa nad Tobą ſa- 
mym. Nie każda Niewiafta wfiyft-
kich zarowno Męſzczyzn l u b i , ' a l e
rzadko ieft taka, k toraby  kochaną 
bydź nie pragnęła. Potrzeba do te­
go wybierać wieku y ftatku w ta­
kich, które obieramy za fprężyny za- 
myftow nafzych. Sama nayniewin- 
nieyfza Duſza ftanie fig w tym razie 
przewrotną, kiedy powabow Twoich 
krzywdę oczywiftą zobaczy z prze- 
noſźenia inney. Nie winuig nawet 
ſamey tey Damy, uczyniła ona tylko 
przeftrogg dla nas, a W. M. Panu da­
la pobudkę , abyś w wielokrotnych

Pi-



Pifmach ſwoich przyganil porywcz|- 
źwierzania fię żądzę dokladnieyſze 
mi flowy? niżeli ia potrafiienu

W. M. Pana życzliwym 

ftugą 
P. Sekrecińflcj.

O D A
Opiſuiąca Z onf cnotliwy

T?Ozpuftney młodości uniefienia
Rozfgdna czgftokrod myśl odmienia 

Za grunt fobie Raby 
Poczyta powaby

Kto omyłki doświadczył.

ja byłem obrazem owych Ludzi,
Których krwi gor^cość ſerce trudzi 

By w zdaniach zuchwali 
'Wgtpliwoić rzucali

2wycifła''jc trudności.

Nadzieja zawodna w ſkutkach rzeczy 
Już mig oświeciwſzy błędy leczy,

Znam , łe Człek niezpadnie 
Jakie ſzczgście padnie 

W  przedſigwziftych aamyffaeh.
S§dzi«



Sjdzifem bywaijc u Damom,
Ze piękna z Urody Jego Zon*

Z włainey ſwey ochoty 
Odbierze pieizczoty

Ale Sroga y  dzik*.

Za nic powalali me ukłony
Nawet dar ſzacowny był wzgardłonj 

Ślubem iię fkładała 
Jakby zapomniała,

Ze go ten wiek wyśmiewa.

pow iłem ,źe kształtem świat zwycięża, 
O brzydzałem  w oczach Twarz Jey Męż* 

Słowem mię ztłumiła,
Ze mowa nie miła

Rozgniewa i§ na eawſze.

Zmyślałem łzy ffaboś<5, y  weftchnieni* 
przecież twardza była od kamieni* 

Chociaż Damy iune 
Na pozor nie winne

Łituif fię z łatwościg.

Zgoła ta korzyść, ten zyfk był cały,
Ze ſerce y ciało ogniem tlały,

Ona ſif cieſzyła
Ze pierwiza wfkrzefifa

Zgatfg cnotę Małieńftwa.


